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W cichej, spokojnej, nadwiślańskiej wiosce, w Łoniowie, 
zapanow ał ruch niezwykły. Dziewczęta czyszczą kościół, wiją 
wieńce. Kramarze rozstawiają budy z obrazami, krzyżykami, 
różańcami, szkaplerzami, książeczkami, nie brak  świecidełek, 
pierników, zabaw ek ; schodzą się ze wszystkich stron dziady 
i dziadówki — wszystko na misje ;ciągnie tak, jak kruiri i wrony 
za gospodarzem, kiedy zagon orze. Kościółek na wzgórzu, na­
około pełno wielkich drzew i duży, cienisty plac kościelny, oto­
czony murera.

Droga jedyna wiodąca do kościoła obstawiona mocno 
z jednej i drugiej strony do samej bram y kościelnej dziadami. 
Do wszystkich, idących do kościoła na nauki m isyjne i wraca­
jących do domu, ręce błagalnie wyciągają, głośno jeden dru­
giego stara się przekrzyczeć, litośra wzbudzić,'’u przechodniów. 
Jedni śpiewają ochrypłym głosem, drudzy „Zdrowaśki“ klepią 
za „dusyeki", inni na harmonijce przygrywając a z tych wszyst­
kich zmieszanych głosów dziadowskich powstaje przeraźliwy 
wrzask, pisk, krzyk. Ledwie się nabożeństwo i nauka misyjna 
skończyła, a jnż dziady wniebogłosy zaczynają wrzeszczeć, 
jakby skórę z nich zdzierano. Jakiś ślepiec' grał na harm onijce 
i nucił ^melancholijnie:

Gdy N ajśw iętsza Jganienka po św iecie ckffijziła 
1 swojego Syhaczka za! łączk ę  w odziła, ltd.

Dalej nieco wydzierał się pod niebiosy kudłaty d z ia d :

Swinto Anno otwóz dzy ick i,
W puść do nieba.' te  d u sy ek i!
Sw into A nna otwozyła,
I dusyeki W ypuściła .. .  itd.

Na wózeczku znowu beznogi dziadek n u c ił :
.. Ja  b idny-ftalika siedzę na cmentozu,
Zaśpiew am  pieśń  o bógóću i św Łazazu,
Jak  jednego Janieli, a drugiego* d jabli wzięli

w sw oje pazury!!*..:

I tak dzień po dniu otl świtu do zmroku trw ały te narzekania 
dziadowskie. Do kościoła żaden z nich się nie pokazał, choń 
było ich ponad 50A;,

Postanowiliśmy zrobić z nimi porządek. Miałem kazanie 
misyjne na polu i ogłaszam po nauce głośno, żeby wszystkie 
dziady słyszały: „Dztąiąj popołudniu o godz. 2'30 będzie na­
uka stanowa dla samych dziadków i babek, co tu  pod kościo­
łem żebrzą, po nauce będzie dla nich spowiedź św., a jutro'


